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SŁOWNIK s2 


LD NOWEGO NA WYSFIE NINJAGII 


Dzięki ostatnim przygodom członkowie drużyny 
ninja stali się jeszcze silniejsi. Lloyd, Kai, Cole, 
Zane, Jay oraz Nya wspólnymi siłami pokonali 
Morro - Mistrza Wiatru, dawnego ucznia Mistrza 
Wu, i zniszczyli Przeklętą Krainę wraz z za- 
mieszkującymi ją złoczyńcami. Potężny Kryształ 
Krainy, skradziony przez Morro z grobowca 
Pierwszego Mistrza Spinjitzu, został bezpiecznie 
ukryty w Labiryncie Hiroshiego. 

W trakcie walki z armią duchów Mistrza 
Wiatru Nya stała się prawdziwym ninja i dołą- 
czyła do drużyny jako Mistrzyni Żywiołu Wody. 
Siostra Kaia musi się jednak jeszcze wiele na- 
uczyć, by pokazać wszystkim, na co ją napraw- 
dę stać. 


LD NOWEGO NA WYSFIE NINJAGOI 


Cole także przeżywa trudne chwile. Odkąd 
Mistrz Yang zmienił go w ducha, Ninja Ziemi 
wciąż próbuje się przyzwyczaić do swojej nowej 
postaci. Są też dobre strony - Cole może teraz 
przechodzić przez Ściany i płatać kolegom figle! 

Po trudach walk ninja wreszcie się docze- 
kali zasłużonego odpoczynku. Mieszkańcy 
Ninjago City ich pokochali za uratowanie mia- 
sta. Sześcioro bohaterów zostało prawdziwymi 
gwiazdami i zyskało wielu fanów. Dareth, przy- 
jaciel ninja, był z tego niezwykle zadowolony 
i zaproponował, że zostanie menedżerem dru- 
żyny. Już po kilku dniach ninja mogli wybierać 
między propozycjami wywiadów i występami 
w reklamach. Na horyzoncie pojawiło się jednak 
nowe zagrożenie. Do świata Ninjago powrócił 
duch starego wroga... 
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POWRÓT DŻINA 


- Całkiem nieźle! - krzyknęła Nya, powalając 
rząd kukieł treningowych. Na pokładzie Perły 
Przeznaczenia dziewczyna pokonywała spe- 
cjalny tor przeszkód. To było jedyne miejsce, 
w którym ninja mogli ćwi- 
" czyć, kiedy tylko mają 
na to ochotę. 

Tymczasem w in- 
nej części statku 
Cole próbował się 
oswoić z nową 
postacią. 


- Ten, kto staje się duchem, także może zdo- 
być nowe umiejętności. Skup się, a je odkryjesz 
- poinstruował go Mistrz Wu. 

Cole zamknął oczy i uniósł się w powietrze. 
A potem... zniknął. Chwilę później Ninja Ziemi 
znów się pojawił. 

- Widziałeś to, Mistrzu?! - zawołał podekscyto- 
wany. - Zniknąłem! Znaczy... nie widziałeś mnie? 


- Gratulacje, Cole - rzekł Wu. - Na dziś już wy- 
starczy. 

Nieco później Misako i Wu zwołali wszystkich 
członków drużyny. 

- Coś się stało? - zapytał Kai. - Niech zgadnę, 
wyprzedano wszystkie figurki z moją podobi- 
zną? - zażartował. 

- Nie - odparł Wu. - Choć zniszczyliście Prze- 
klętą Krainę, jednemu z duchów udało się z niej 
wydostać. Znacie go aż za dobrze - to Clouse. 

- Clouse, zły czarownik z wyspy Chena? - za- 
niepokoił się Cole. 

- Tak, ten sam. Na nagraniu z monitoringu wi- 
dać, jak kupuje bilet na pociąg do mia- 
steczka Stiix - oznajmił Wu. - Jedźcie 
tam i powstrzymajcie go przed tym, co 

planuje zrobić. Cokolwiek to będzie. 
- Ale Dareth chce, żebyśmy od- 
wiedzili szpital i spełnili marze- 


nie chorego dzieciaka - zauwa- 
—— żył Kai. 


- To Mistrz Wu wydaje polecenia, nie Dareth - 
stwierdził Lloyd. - Mały Nelson złamał obie nogi, 
a jeśli jego marzeniem jest zostać Ninja na Jeden 
Dzień, to ten dzień może być jutro. Ruszajmy! 

Kilka chwil później ninja lecieli na grzbietach 
swoich smoków do miasteczka Stiix. 

- Właśnie przelatujemy nad Ninjago City - za- 
wołał Kai. - Co powiecie na to, żebyśmy jednak 
wpadli na chwilę do małego Nelsona? 

- Nie mamy czasu - odparł Lloyd. 


- Technicznie rzecz biorąc, to mamy czas - 
stwierdził Zane. - O ile nie napotkamy po drodze 
żadnych problemów. 


Gdy ninja dolecieli do szpitala, udali się pro- 
sto do sali małego Nelsona. 

-Jako członkowie fundacji Zawsze Warto 
Marzyć na cały dzień mianujemy cię honoro- 
wym ninja - rzekł uroczyście Lloyd. 

- A podpiszecie się pozostałym dzieciakom na 


gipsach? - zapytał Nelson. 
-Bardzo byśmy chcieli, ale obowiązki nas 
wzywają - odparła Nya. 


- Słuchajcie, mamy towarzystwo! - przerwał 
Cole, wyglądając przez okno. Szpital otoczy- 
ły ekipy telewizyjne i tłumy wrzeszczących fa- 
nów. - W helikopterach są fotoreporterzy, nie 
odlecimy na smokach niezauważeni - dodał 
Ninja Ziemi i wskazał na śmigłowce stacji tele- 
wizyjnych. 

- Cole ma rację - zgodził się Lloyd. - Żadnych 
smoków. Musimy się wydostać, ale dyskretnie. 


- Jaki jest plan? - spytał Cole. 

Nelson obrócił się na swoim wózku. 

- Skoro jestem dziś ninja - zaczął chłopiec - to 
pomogę wam stąd uciec. Mówcie mi... Fioletowy 
Ninja! - zawołał dumnie. 

Mały pacjent zaprowadził ściganą przez fa- 
nów drużynę do wyjścia awaryjnego. 

- Dalej niestety już z wami nie pójdę - po- 
wiedział Nelson i wskazał schody pro- 
wadzące na dach. - Tędy dotrzecie 
na górę, na dach, a potem już sobie 


: 


poradzicie. Ja tymczasem spróbuję jakoś odwró- 
cić uwagę tłumu. 

- Nelsonie... - zaczął Lloyd. - To znaczy... dzię- 
kujemy ci, Fioletowy Ninja. 

- To ja wam dziękuję - odpowiedział chłopiec. 
- Spełniliście moje największe marzenie! 


- Wygląda na to, że ich zgubiliśmy - stwierdził 
Cole, gdy ninja dotarli na miejsce. 

- Niestety najbliższy dach jest poza naszym 
zasięgiem - zauważył Lloyd. 

- Airjitzu? - zasugerował Kai. 

Nyi nie spodobał się ten pomysł. 

- Dopiero się nauczyłam przywoływać Smoka 
Wody. Airjitzu to wyższa szkoła jazdy. 

- Jeśli nie wyruszymy teraz, nie dotrzemy do 
Stiix na czas. Musimy powstrzymać Clouse'a - 
oznajmił Zane. 

- jesteśmy drużyną - powiedział Jay. - Trzy- 
mamy się razem. Nya, weź mnie za rękę. 

Mistrzyni Żywiołu Wody pokręciła głową. 
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- Dzięki, ale sama dam sobie radę - odparła. 

- Zaraz nas zobaczą - rzucił Lloyd. - Szybko, 
ukryjcie się! 

- Daj mu rękę, Nya! - krzyknął Cole. - Inaczej 
nas zauważą! 

Wszyscy poza Nyą schowali się za dużym 
bilbordem. Gdy nad budynkiem pojawił się heli- 
kopter, siostra Kaia była widoczna jak na dłoni. 

- Miejmy nadzieję, że Clouse nie dotrze do 
miasteczka Stiix na czas - rzekł Lloyd. 

- | co teraz? - spytał Cole. 

Śmigłowiec obrócił się w stronę ninja. Ku ich 
zaskoczeniu, w środku dostrzegli Daretha! 

- To będzie świetny materiał! - zawołał pod- 
ekscytowany. - Wskakujcie! 


Tymczasem w miasteczku Stiix Clouse... prze- 
szukiwał stertę śmieci. Przebył długą drogę, 
żeby odnaleźć coś bardzo wyjątkowego. 

-Nie to... - mamrotał pod nosem zmieniony 
w ducha czarnoksiężnik. - Nie to... Nie to... 
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Nagle spomiędzy odpadków wyciągnął brud- 
ną lampę, która przypominała imbryk do herbaty. 

- Tak! Lampa Tyrahnu! 

Clouse potarł lampę, po czym spróbował od- 
powiednio ułożyć symbol znajdujący się na ru- 
chomych ściankach przedmiotu. Kiedy mu się to 
udało, lampa zaczęła świecić. Po chwili wydobył 
się z niej dym, a z niego wyłoniła się tajemnicza 
postać. Był nią dżin Nadakhan, jeden z najsłyn- 
niejszych piratów w historii krainy Ninjago, któ- 
ry od wielu lat był uwięziony w lampie. 

- Jestem wolny? - zapytał. - Gdzie jestem? 
Który mamy rok? 

- Nadakhan?! - ucieszył się Clouse. 
- Spełnij moje trzy życzenia! 

- Dobrze, ale ostrzegam 
cię - odparł dżin. - Nie mo- 
żesz sobie życzyć miłości, 
śmierci i... 

-..większej liczby ży- 
czeń - przerwał mu Clouse. 


- Wiem, wiem. Znam zasady. - Czarnoksięż- 
nik zbliżył się do dżina. - Życzę sobie odzyskać 
moją księgę zaklęć! 

- Twoje życzenie jest dla mnie rozkazem - po- 
wiedział Nadakhan. Po chwili przed nimi pojawi- 
ła się księga zaklęć Clouse'a. 

-Ha! - zawołał uradowany mag. - Po co mi ży- 
czenia, skoro mam księgę zaklęć? - Gdy jednak 
dotknął woluminu, ten stanął w płomieniach. - 
Co się dzieje? 

- Twoja księga spłonęła. Może powinieneś so- 
bie życzyć czegoś innego niż kupka popiołu? - 
Dżin uśmiechnął się złośliwie. - Jakie jest twoje 
drugie życzenie? 

Clouse pomyślał chwilę. 

-Nie pokonam ninja jako duch. Życzę sobie 
znowu stać się człowiekiem. 

-Twoje życzenie jest dla mnie rozkazem - 
mruknął Nadakhan. 

Clouse spojrzał na swoje dłonie. Na jego 
oczach znów stawały się rzeczywiste! 
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- To działa! Czuję... - zaczął Clouse, ale nagle 
przeszył go paraliżujący ból. - Auaaa! Moje ręce, 
moja głowa... 

Nadakhan się roześmiał. 

-Tak, znów czujesz. A odzyskiwanie cia- 
ła to bolesny proces. Chciałbym ci powiedzieć, 
że to się zaraz skończy, ale niestety tak się nie 
stanie. Mimo to zawsze możesz... zażyczyć So- 
bie, żeby to wszystko się skończyło. Poproś 
o to, a uwolnisz się od bólu, od złych decyzji, od 
samego istnienia - ciągnął dżin. 

-Życzę sobie, by to 
wszystko się skończyło! 
- krzyknął Clouse. 

Nadakhan ponow- 

nie się zaśmiał. 


— O A A A, 


- Twoje życzenie jest dla mnie rozkazem. 

Z lampy dżina wydobył się złoty pył, który 
spowił Clouse'a i wciągnął go do wnętrza ma- 
gicznego imbryka. 

- Z życzeniami nie ma żartów! - powiedział do 
siebie Nadakhan. 


Gdy ninja wreszcie dotarli do miasteczka 
Stiix, przebrali się, żeby nikt ich nie rozpoznał, 
i wyruszyli na poszukiwania Clouse'a. 

Niestety podstępnego czarownika nigdzie 
nie udało się znaleźć. Członkowie drużyny po- 
stanowili więc się naradzić. 

- Nie ma go tu - poinformował wszystkich Zane. 

- Mógł już dawno stąd pójść - zauważył Cole. 

Lloyd wyciągnął komunikator, żeby skontak- 
tować się z mamą. 

- Ani śladu Clouse'a - rzekł Zielony Ninja. 

- Szukajcie dalej - poleciła drużynie Misako. 
- Wu jest w Starożytnej Bibliotece Domu i pró- 

| buje się dowiedzieć, czego może szukać Clouse. 
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Jeśli będę coś wiedziała, natychmiast was poin- 
formuję. 

W tym samym czasie złowrogi Nadakhan do- 
tarł do Ninjago City. Nie mógł zrozumieć świata, 
który bardzo się zmienił, odkąd dżin został za- 
mknięty w lampie. 


- Wygląda pan na zagubionego. Czy mogę 
panu w czymś pomóc? - odezwał się głos za 
jego plecami. 


Gdy Nadakhan się odwrócił, ujrzał na kompute- 
rowym ekranie animowaną twarz Cyrusa Borga. 

- Jestem infowizją - wyjaśnił głos. - Proszę za- 
dać pytanie, a postaram się na nie odpowiedzieć. 

-Gdzie jest moja załoga? Załoga Twierdzy 
Nieszczęścia? - spytał groźnie Nadakhan. Na 
ekranie pojawił się obrazek przedstawiający pi- 
racki okręt. 

- Ostatni kapitan Twierdzy Nieszczęścia, dżin 
Nadakhan, został uwięziony w Lampie Tyrahnu. 
Członkowie jego załogi zostali zesłani do rów- 
noległych krain. 

- Jak można się dostać do tych krain? - zapy- 
tał dżin. 

- Potrzebny jest Kryształ Krainy. Znajduje się 
on pod opieką Mistrzów Spinjitzu - poinformo- 
wał komputer. 

- Powiedz mi zatem, gdzie mam ich szukać! 


Ninja nie udało się odnaleźć Clouse'a, więc 
zrezygnowani udali się do pobliskiej restauracji. 
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W telewizji właśnie nadawano wiadomości: 

- Mamy do czynienia z największą falą prze- 
stępstw w tym stuleciu. Lloyd Garmadon 
został nagrany w trakcie napadu na bank, 
a Zanea przyłapano w Wesołym Miasteczku 
Potworków na akcie wandalizmu! 

- Ktoś się pod nas podszywa! - zawołał obu- 
rzony Jay. 

- Ale kto? - zastanawiał się Cole. 

Na ekranie telewizora pojawił się policjant: 

- Ninja wciąż przebywają na wolności. Są 
bardzo niebezpieczni. Jeśli ktoś ich zobaczy, 
niech natychmiast zawiadomi policję. 

- Może już sobie stąd pójdziemy? - zasugero- 
wał przyjaciołom Kai, kiedy zauważył mieszkań- 
ców miasteczka, którzy zmierzali w ich stronę. 

- W nogi! - krzyknęła Nva. 


Ninja przebiegli przez pomost łączący brzegi 
kanału w miasteczku Stiix, po czym wspięli się 
na dach jednego z budynków. Gdy dotarli do 
jego krawędzi, postanowili użyć Airjitzu, żeby 
z powrotem zejść na dół. Jay wyciągnął rękę 
do Nyi, ponownie oferując pomoc. Tym razem 
dziewczyna chwyciła jego dłoń. 

Ninja uciekali, ale tłum mieszkańców mia- 
steczka deptał im po piętach. 

- Mamo - odezwał się do komunikatora Lloyd. 
- Mamy mały problem. 

- Wiem, widziałam wiadomości. - Usłyszał 
głos Misako. - Jestem w drodze. Wygląda na to, 
że wasza sława właśnie się skończyła. 

Kiedy ninja zobaczyli wyłaniającą się zza 
nadmorskiej skarpy Perłę Przeznaczenia, usły- 
szeli policjanta, który krzyczał do kolegów: 

- Zatrzymać ten statek! 

Policjanci wystrzelili liny z kotwicami, którymi 
spętali latający okręt. Statek ninja był uziemio- 
ny, a oni sami otoczeni. 
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- Będziemy mieli większe szanse, jeżeli się 
rozdzielimy - zasugerował Zielony Ninja. 

- Ale rozdzielanie się nigdy nie wychodzi nam 
na dobre! - zaprotestował Jay. 

- Nie mamy wyboru - odparł Lloyd, po czym 
przyjaciele rozbiegli się w różnych kierunkach. 

- Nie złapaliśmy żadnego ninja. Są zbyt szyb- 
cy! - poinformował przełożonego policjant. 

- W końcu ich dorwiemy - odparł komisarz. - 
Jestem tego pewien! 


Z ŻYCZENIAMI 
NIE MA ŻARTÓW 


Gdy ninja ukrywali się przed policją w miastecz- 
ku Stiix, Mistrz Wu przebywał w Starożytnej 
Bibliotece Domu, gdzie chciał się dowiedzieć, co 
planuje zły czarodziej. Czego szuka Clouse? Wu 
otworzył starą, zakurzoną księgę, w której pró- 
bował znaleźć odpowiedź na to pytanie. 


Mistrz przewrócił kolejną stronę - przedsta- 
wiała ona dżina wciąganego do wnętrza lampy. 
Przeczytał na głos dopisek: „Z życzeniami nie 
ma żartów”, po czym zmarszczył brwi. Czyżby 
właśnie tego szukał Clouse? 

- Czy ktoś tu wspominał o życzeniach? - 
odezwał się znikąd czyjś groźny głos. 

Wu uniósł wzrok i ujrzał materia- 
lizującego się dżina, który trzy- 
mał w rękach przypominającą 
imbryk do herbaty Lampę 
Tyrahnu. 

-Kim jesteś? - zapytał 
Wu, podnosząc się z krze- 
sła. Choć ruchy starego 


- Nic nie poczułem - stwierdził Wu. 

-Bo nie ma niczego, co mógłbyś poczuć. 
Przesunąłem czas naszej walki o sekundę poza 
główną linię czasową. Nikt spoza tego pomiesz- 
czenia nie może nas dotknąć ani my jego. 

- Doskonale - rzekł Wu. - Pokonam cię i zdążę 
do domu na kolację. - Mistrz skoczył w kierunku 
Nadakhana, błyskawicznie wymierzając dżinowi 
uderzenie stopą. 


Ku zaskoczeniu Wu, żaden z jego ciosów nie 
dosięgnął przeciwnika. Dżin z niesamowitą 
zwinnością uchylał się przed każdym atakiem. 

- Gdyby to był konkurs uników, to z pewno- 
ścią byś go wygrał - stwierdził Mistrz Wu. - Nie 
dość, że ogarnia cię żądza władzy, to jeszcze 
jesteś irytujący. Mam drugie życzenie: chcę po- 
siąść moc, dzięki której cię pokonam. 

-Tylko tyle? - zapytał Nadakhan. - Myśla- 
łem, że poprosisz o coś trudniejszego, na przy- 
kład o dobrego fryzjera. Twoje życzenie jest dla 
mnie rozkazem! 

Nagle Mistrz Wu poczuł, jak jego ciało wypeł- 
nia niesamowita moc. Zrobił mały krok w kierun- 
ku dżina. Gdy jego stopa dotknęła podłogi, poła- 
mała deski i odsłoniła ziemię, tworząc ogromną 
dziurę. 

Mistrz wyciągnął rękę, żeby odzyskać równo- 
wagę. Jego dłoń musnęła stół, który roztrzaskał 
się w drzazgi. 

- Ojej... - zmartwił się Wu. 
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- W małym palcu masz więcej siły niż wszy- 
scy mieszkańcy tej planety razem wzięci - po- 
wiedział Nadakhan. - Czy zdarza ci się chrapać? 

- Czemu pytasz? 

-Jeśli tak, to Ninjago City jest skończone - 
stwierdził Nadakhan, kręcąc głową. - Masz moc, 
dzięki której możesz mnie zniszczyć jednym cio- 
sem. Oczywiście przy okazji ten cios unicestwi 
też całą planetę. Ale... 

- Ale co? 

- Możesz zniwelować skutki swojego życze- 
nia. Wystarczy tylko, że zażyczysz sobie życia 
pełnego spokoju... i herbaty. 

Mistrz Wu już od dawna wiedział, że nie jest 
w stanie wygrać każdej walki. Z tego powodu 
stworzył drużynę ninja. Nawet jeśli przegra tę 
potyczkę, jego dzielni uczniowie na pewno po- 
konają dżina. Wu przypomniał sobie, że ninja 
spędzają ostatnio dużo więcej czasu na wystę- 
pach w telewizji niż na treningach - zatem to 
„na pewno” nie było już takie pewne. 
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- Życzę sobie życia pełnego spokoju i herbaty 
- wyszeptał, mając nadzieję, że Mistrzom 
Spinjitzu uda się zwyciężyć tam, gdzie on 
poniósł klęskę. Świat wokół niego się rozpłynął, 


ale po chwili odzyskał kształt. 


Wu rozejrzał się dookoła i ujrzał zakrzywione 
metalowe Ściany, metalową podłogę i coś przy- 
pominającego pokrywę zamiast sufitu. Wtedy 
też zrozumiał, że został zamknięty w magicznej 
Lampie Tyrahnu. 

- Życie pełne herbaty... - mruknął do siebie 
stary mistrz. - Dżin z poczuciem humoru. Tylko 
tego mi było potrzeba... 


snu) 
ską 


ŚWIĘTO UMARŁYCH 


Mistrz Wu się nie mylił. Choć ninja nieco zanie- 
dbali trening, wciąż stanowili zgrany zespół. Po- 
konali Nadakhana, ale magia ostatniego życze- 
nia Jaya wymazała pamięć wszystkim poza nim 
samym i Nyą. Dla pozostałych przyjaciół spotka- 
nie z dżinem i jego podniebnymi piratami nigdy 


nie miało miejsca. Jay i Nya postanowili zacho- 
wać swoje wspomnienia w sekrecie. wkrótce 
drużynę ninja czekała kolejna przygoda. 


- Święto Umarłych to moje ulubione święto - 
westchnęła Nya, Mistrzyni Żywiołu Wody. - 
Uwielbiam te wszystkie światła! 

- No i kostiumy... - dodał Kai na widok dzieci 
przebranych w zabawne stroje. 

- Nie zapominajmy o słodyczach! - powiedział 
Jay, Ninja Błyskawic, który właśnie się opychał 
świątecznymi łakociami. 


Mistrz Wu pokiwał głową ze zrozumieniem. 

-Tak, życzę wam wszystkim miłej zabawy, 
jednak nigdy nie zapominajcie o prawdziwym 
znaczeniu tego Święta. - Wu uśmiechnął się 


do Misako i szóstki ninja. - Zapalamy lampiony, 
żeby pamiętać o naszych przodkach. A także po 
to, by spłacić nasze długi. 


Gdy ninja stanęli przed wejściem do Muzeum 
Historii Ninjago, rozległ się donośny głos: 

- Witajcie, ninja! Mistrzu Wu! Zapraszam do 
środka! - zawołał doktor Sander Saunders, dy- 
rektor muzeum. - Pokażę wam najnowszą wy- 
stawę, Oto Sala Nikczemności! 


Ninja weszli do pomieszczenia wypełnione- 
go podobiznami najstraszliwszych złoczyńców, 
z jakimi dotąd walczyli. 

- Mamy tu Samukaia, Mistrza Chena, genera- 


ła Kozu, Kryptora i Morro. Otwieramy wyjątkową 
świąteczną wystawę, bo dziś jest też wyjątko- 
we zaćmienie księżyca! 

- Najrzadsze zaćmienie Yin-Yang - dodał Wu. 
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- Straszne święto, straszny księżyc i straszna 
wystawa - zauważył doktor Saunders. - W po- 
wietrzu aż czuć magię! 

Kiedy dyrektor muzeum pokazywał drużynie 
wszystkie eksponaty, Cole przeczytał na głos 
napis, znajdujący się na tabliczce postawionej 
przed portretem Mistrza Yanga: 

- „Mistrz Yang będzie pamiętany jako twórca 
Airjitzu”, - Cole pokręcił głową. - Ja zapamięta- 
łem, że to przez niego jestem teraz duchem! 

Po chwili Ninja Ziemi zauważył zamknięte 
w gablocie świecące ostrze. 

- Doktorze Saunders, czy z tym przedmiotem 
wiąże się jakaś historia? - zapytał głośno, ale 
nikt nie odpowiedział. 

- Ale super! Co to? - spytała nagle Nya i pod- 
biegła do gabloty. 

-Hej, ja pierwszy to zauważyłem! - zawo- 
łał Cole. Odkąd zmienił się w ducha, często się 
czuł niewidzialny. - Zachowują się tak, jakbym 
w ogóle przestał dla nich istnieć - powiedział do 
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siebie. - | to twoja wina! - Cole gniewnie spoj- 
rzał na portret twórcy sztuki Airjitzu. 

- Ostrze Yin należało do Mistrza Yanga - tłu- 
maczył przyjaciołom doktor Saunders. - Podob- 
no skupia w sobie czarną magię, więc umie- 
ściłem je w skrzyni z Eterycznej Skały. Nie 
przeniknie przez nią żadna żywa istota. 

- Halo, słyszy mnie ktoś?! - krzyknął Cole. Ale 

nikt nie zareagował. - Nie wiedzą, że znik- 
nąłem... Może ja też odszedłem? 
-Gdybyśmy nie patrzyli w prze- 
szłość, nie  dostrzegaliby- 
śmy przyszłości. Podczas 
Święta Umarłych wspo- 
minamy tych, których stra- 
ciliśmy - powiedział do ninja 
Mistrz Wu. 


Po wizycie w muzeum każ- 
dy ninja obchodził Święto 
BETO rg Umarłych na 


swój sposób - bo każdy miał kogoś, kogo chciał 
upamiętnić. Zane użył lodowych mocy, żeby 
stworzyć w lesie posąg swojego twórcy, dokto- 
ra Juliena. Kai i Nya zapalili lampę, żeby uczcić 
rodziców. Lloyd i Misako odwiedzili posąg 


Garmadona. Jay wybrał się na złomowisko, żeby 
spędzić popołudnie z mamą i tatą. 

Cole miał inny pomysł na obchody tego Świę- 
ta. Chciał złożyć wizytę Mistrzowi Yangowi 


w jego nawiedzonej świątyni. Mistrz Wu powie- 
dział przecież, że Święto Umarłych to czas spła- 
ty długów - a Yang powinien zapłacić za to, co 
zrobił Cole'owi. 

-No dobra, Yang! - zawołał Mistrz Ziemi, 
wchodząc do Świątyni Airjitzu, po czym uniósł 
Ostrze Yin, które zabrał z Muzeum Historii 
Ninjago. - Pokaż się! 

- Ostrze Yin! - zdziwił się Mistrz Yang. - Co 
masz zamiar z nim zrobić? 

- W powietrzu aż czuć magię - stwierdził Cole. 
- A ja mam z tobą rachunki do wyrównania! 
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Ninja Ziemi zamachnął się ostrzem na Yanga, 
ale ten uniknął ciosu. Zamiast niego broń trafi- 
ła stojącą tuż obok kamienną kulę, która natych- 
miast się rozbiła. W tej samej chwili rozpoczęło się 
zaćmienie Yin-Yang. Blask księżyca padł na kulę, 
z której zaczęła się wydobywać zielona mgła. 

- Nie powinieneś igrać z czarną magią, chłop- 
cze. To Święto Umarłych zostanie zapamiętane 
jako dzień mojego powrotu! - oznajmił Yang. 


Zielona mgła wydostała się z nawiedzonej 
świątyni, a wiatr poniósł ją nad Ninjago City. 
Dotarła także do Sali Nikczemności i wszystkie 
posągi wrogów ninja zaczęły nagle ożywać. 

-(o nas wskrzesiło? - zapytał zdziwiony 
Mistrz Chen. 

-Być może on to wyjaśni? - odparł Morro, 
wskazując na portret Yanga. Ten przemówił: 

- Swoimi czarami Ściągnąłem was z Krainy 
Umarłych do świata Ninjago, ale możecie tu 
pozostać tylko na czas zaćmienia.. chyba że 
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zniszczycie ninja, którzy was pokonali. Zróbcie 
to, a zajmiecie ich miejsce pośród żywych! 

- Ale jak mamy to zrobić? - zastanawiał się 
Samukai. 

- Użyjcie swoich broni. Ninja są rozproszeni po 
całej Wyspie Ninjago - powiedział Yang. - Każdy 
z was musi wybrać sobie kogoś z drużyny i... 

- Biorę Zane'a! - krzyknął Kryptor. 

- Ja zamawiam kowali! - odezwał się Chen. 

Nagle do złoczyńców dołączył Pythor, który 
właśnie zwiedzał muzeum. 

- Czemu ty masz mieć dwójkę? - zapytał Chena. 

- Czas ucieka! - warknął Yang. - Mam własne 
sprawy na głowie, więc współpracujcie! 

- Mam sprawę do Mistrza Wu... - rzekł groźnie 
Morro. - Rozprawię się z nim raz na zawsze. 


Kiedy Cole się zorientował, co się dzieje, był 
już w niezłych tarapatach. 

- Koledzy... - zwrócił się do pilnujących go du- 
chów uczniów Yanga. - Może byście mi pomogli? 
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- Twoje błagania na nic się 
nie zdadzą - odparł twórca 
Airjitzu. - Moi uczniowie są 
lojalni tylko wobec mnie. 

- No nie bądźcie tacy! 

- prosił Cole. - Przecież Yang jest 
wcieleniem największego zła! 

- Zawsze pragnąłem być wielki, a nie 
dobry - stwierdził Yang, kiwając głową. - i 
Airjitzu to moje pierwsze 
wielkie osiągnięcie, 
byłem też doskona- 
łym nauczycielem. 
To jednak nic 
w porównaniu 
z Ostrzem Yin, 
które odkryłem. 
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Jego magia była tak potężna, że wydawała się 
kluczem do wiecznego życia. Wypróbowałem 
moc broni na sobie, ale coś poszło nie tak. - 
Yang spuścił głowę. - Owszem, będę żyć wiecz- 
nie, ale jako duch... Nawiedzałem tę świątynię, 
nie mając szans na powrót. Dziś to się zmieni. 
Dzięki tobie! 

Po chwili Mistrz Yang się uśmiechnął. 

-W Święto Umarłych, w trakcie zaćmienia 
księżyca Yin-Yang, ostrze może wyciąć na nie- 
bie świata Ninjago Szczelinę Powrotu. 

- Nie ujdzie ci to na sucho! - zawołał Cole. - 
Gdy przyjaciele zauważą, że mnie nie ma, na- 
tychmiast zaczną szukać! 

-Gdy zauważą? - parsknął śmiechem Yang. 
- Przecież sam siebie ledwo widzisz! Poza tym 
wpakowałeś ich w niezłe kłopoty... - Mistrz 
znów się roześmiał. - Nikt ci nie pomoże. A teraz 
wybacz... Muszę otworzyć Szczelinę Powrotu. 

Tymczasem ninja stanęli do walki z przeciwni- 
kami z przeszłości. Mistrz Chen zaatakował Nyę 
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i Kaia w kuźni ich rodziców. Kryptor z grupą nin- 
droidów znalazł Zane'a w lesie, a na złomowisku 
Jay musiał bronić mamy i taty przed Samukaiem. 
Mało brakowało, by zaskoczony przez Pythora 
Lloyd został zmiażdżony przez posąg ojca. 


A w Świątyni Mistrz Wu wyczuł, że dzieje się 
coś niedobrego. 


- Zaćmienie jest zawsze jakimś znakiem - po- 
wiedział do siebie, spoglądając na księżyc. - Jed- 
nak czy ten znak jest dobry czy zły? 

- Zły. Bardzo zły - wyszeptał groźnie Mistrz 
Żywiołu Wiatru. 

- Walczyliśmy już ze sobą dwukrotnie, Morro. 
Wspominam to z bólem, ale jeśli będzie trzeba, 
stawię ci czoła raz jeszcze. 

- Nie jestem tu po to, żeby walczyć - odparł 
Morro, kręcąc głową. - Przybyłem cię ostrzec. 
Yang zastawił na ninja straszną pułapkę. Spra- 
wił, że zapomnieliście o jednym ze swoich. 

- Ale jak to? - dopytywał Wu. 


- Wszystko ci wytłumaczę, ale najpierw mu- 


simy się dostać na Perłę Przeznaczenia. Trzeba 
zawiadomić pozostałych. 

Wu i Morro dotarli na pokład latającego okrę- 
tu i próbowali ostrzec drużynę ninja. Jej człon- 
kowie byli zajęci walką ze swoimi największymi 
przeciwnikami... którą zresztą wygrywali. 


Kai i Nya byli przed domem rodziców. Szyb- 
ko wsiedli do pojazdu Mistrzyni Wody, bo Chen, 


Eyezor i Zugu byli tuż za nimi. 


-Padnij! - krzyknęła Nya, gdy przejeżdża- 
li pod wystającą gałęzią. Chen i jego kompani 
walczyli zaciekle, ale tym razem rodzeństwu 
udało się pokonać całą trójkę naraz! 


- Nie... dam... rady! - stękał Lloyd pod ciężarem 
ogromnego posągu, którym Pythor próbował go 
zmiażdżyć. 

- Wciąż mnie nie doceniasz - drwił Wężowiec. 
- Jesteś jak twój ojciec. 

- On ma rację, Lloyd - potwierdziła Misako. - 

Jesteś dzielny, szlachetny i... 
Zielony Ninja wziął głęboki wdech. 
-| jestem Mistrzem Spinjitzu! - 
I ka odrzucił posąg i ruszył na 
! Pythora. - NINJAAA-GO! 


Tymczasem Kryptor dopadł Zane'a w mrocz- 
nym lesie. 

- Walka jest daremna - powiedział złoczyńca. - 
Znam każdy twój ruch, Zane. Wiem, że się nigdy 
nie poddajesz. 

Żeby wygrać, Mistrz Lodu musiał postąpić 
nieprzewidywalnie. Upuścił więc broń. 

- Poddaję się. 

Kiedy Kryptor zamachnął się technoostrzem, 
Zane szybko odskoczył. Ostrze niespodziewa- 
nie trafiło zaskoczonego Kryptora, który zniknął 
w obłoku dymu. Zane wygrał! 


- To nie jest nic osobistego, Jay - powiedział 
Samukai, pochylając się nad Ninja Błyskawic. 
- Robię to tylko po to, żeby powrócić do Świa- 
ta żywych. Obiecuję, że gdy to się uda, uwolnię 
twoich rodziców. 

Nagle na złomowisku pojawił się wielki mech, 
z którego rozległ się głos: 

- Ja się tym zajmę! 


Metalowe ramię mecha chwyciło rodziców 
Jaya i odstawiło ich w bezpieczne miejsce, 
z dala od przywódcy szkieletów. 

-Ronin! - Na widok przyjaciela Jay wydał 
z siebie okrzyk radości. - Dzięki za ratunek! 

- Nie ma sprawy... - odparł Ronin. - Nie przy- 
byłem tu przecież w Święto Umarłych po to, 
żeby „pożyczyć" trochę złomu do mojego me- 
cha. Chciałem pomóc. 


Po powrocie do Ninjago City przyjaciele spo- 
tkali się na schodach Muzeum Historii Ninjago. 

- Słuchajcie! - zawołał zdyszany Jay. - Zaraz 
wam coś opowiem o duchach! 

-Walczyłeś z nawiedzonym manekinem 
śmiertelnego wroga? - zgadł Kai. 

- Który przy pomocy miecza i swoich sługu- 
sów próbował cię posłać do Krainy Umarłych? - 
spytała Nya. 

-No.. dobra, zgadliście - odparł Jay. - Po- 
wiedzcie zatem, mądrale, co te duchy tu robiły? 
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- Mistrz Yang chciał z ich pomocą odwrócić 
waszą uwagę - wyjaśnił Mistrz Wu. 

- | miał przy tym wsparcie - dodał Morro, poja- 
wiając się za plecami byłego nauczyciela. 

Na jego widok wszyscy ninja wyciągnęli broń. 

- Spokojnie - rzekł Wu. - Morro chce pomóc. 

- Yang wykorzystał Cole'a. Pragnie otworzyć 
magiczną szczelinę, dzięki której powróci do 


świata Ninjago - wyjaśnił Mistrz Wiatru. 

Ninja rozejrzeli się za przyjacielem. Zdali so- 
bie sprawę z tego, że nie było go z nimi, a oni 
tego nawet nie zauważyli! 


Mistrz Yang stał przed Świątynią Airjitzu, cze- 
kając na powrót do świata żywych. 

- Tak! To działa! - zawołał, kierując Ostrze Yin do 
księżyca. - Otwórz się, szczelino... i uwolnij mnie! 

Yang uniósł ręce na widok otwierającej się 
Szczeliny Powrotu. 

- Wolność! Powrót! Wszystko moje! 

Zanim jednak stary mistrz dotarł do szczeliny 
przy pomocy Airjitzu, Cole go chwycił i pocią- 
gnął w dół. 

- Nie pozwolę ci! - krzyknął ninja, atakując 
przeciwnika mieczem. 


- Po prostu ustąp! - zawołał Yang. 

- Nie! Zatrzymam cię tu do końca zaćmienia 
i zamknięcia się szczeliny. Twoje zło już nigdy 
nie powróci! 

- Dlaczego ze mną walczysz? - zapytał Yang, 
unosząc Ostrze Yin. - Przyjaciele cię opuścili. 
Twój mistrz cię opuścił. Zostałeś całkiem sam! 

Wtedy Ninja Ziemi usłyszał znajomy głos. To 
była Nya! 

- Cole! - zawołała dziewczyna z pokładu nad- 
latującej Perły Przeznaczenia. 

- Przyjaciele! - krzyknął Cole, odzyskując na- 
dzieję, po czym szybko rzucił Yanga na ziemię. - 
Nieważne, czy jesteś duchem czy nie. Dokończę 
to, po co tu przyszedłem, Yang! 

Ninja Ziemi ponownie spojrzał na zbliżający 
się statek. 

- | bardzo się mylisz. To nie ja jestem samot- 
ny, ale ty! - Cole mocnym uderzeniem miecza 
wybił Ostrze Yin z dłoni Mistrza Yanga. W po- 
wietrzu pojawiły się rozbłyski energii. 
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- Przegrałem... - jęknął Mistrz Yang. - Znowu. 
Chciałem żyć wiecznie, bo bałem się, że nikt nie 
będzie mnie pamiętał, gdy odejdę. 

- Co?! Zrobiłeś to wszystko, żeby o tobie pa- 
miętano? - zdziwił się Cole. - Rozumiem cię, na- 
prawdę rozumiem. Wiem, jak to jest czuć się 
zapomnianym. Samotność.. jest bolesna. Ale 
przecież o tobie zawsze będą pamiętać! To ty 
stworzyłeś Airjitzu! 

Niespodziewanie magiczna Szczelina Powrotu 
zaczęła się zamykać. 

- Cole! - krzyknął Kai. - Musisz przejść przez 
Szczelinę, bo zostaniesz duchem na zawsze! 

- Chodź! - rzekł Cole do Yanga. - Mamy jeszcze 
czas, żeby przejść. Obaj, razem. 

Ninja Ziemi wraz z Mistrzem Yangiem unieśli 
się w górę przy pomocy Airjitzu. 

-Klątwa Świątyni nakazuje, żeby pozostał 
w niej przynajmniej jeden duch jako gospodarz - 
Yang się zatrzymał i mocno chwycił Cole'a. 

- Co ty robisz? - zawołał zaskoczony ninja. 


-Spłacam swój dług - odparł z uśmiechem 
Yang i mocno pchnął Cole'a w kierunku zamyka- 
jącej się Szczeliny Powrotu. 


- Och, nie! - lamentował Jay. - Cole odszedł na 
zawsze. Oddałbym wszystko, żeby wrócił! 

- Naprawdę wszystko? - zapytał nagle Ninja 
Ziemi, stając przed grupą przyjaciół. 

- Cole! - zawołała chórem drużyna, podbiega- 
jąc do przyjaciela i serdecznie go ściskając. 

A zatem to była prawda. Udało się! Cole od- 
zyskał ludzką postać, a duch Mistrza Yanga po- 
godził się ze swoim przeznaczeniem i pozostał 
w świątyni. 

Cole uśmiechnął się do przyjaciół. Dobrze 
znów być z drużyną. 


Słownmii< 


Air jitzu 

Styl walki spokrewniony ze Spiniitzu, wymyślony 
przez Mistrza Yanga. Tworzy wokół użytkownika tor- 
nado energii, które pozwala latać. 


clouse 

Główny współpracownik Mistrza Chena, który stał się 
duchem. Odkąd jego mistrz znalazł się w Przeklętej 
Krainie, przy użyciu czarnej magii próbuje zająć jego 
miejsce głównego złoczyńcy. 


Dareth 

Mówi o sobie Brązowy Ninja. Nie należy do drużyny 
ninja, ale przyjaźni się z jej członkami. Zawsze chęt- 
nie korzysta z okazji, żeby zabłysnąć. 


Drużyna ninja 

Lloyd, Kai, Jay, Zane, Cole i Nya to młodzi Mistrzowie 
Spiniitzu. Jako ninja bronią rodzinnej krainy Ninjago 
przed złoczyńcami. 


Kryptor 

Superinteligentny, niebezpieczny i pewny siebie 
generał nindroidów. Gdy Zane pokonał Złotego 
Władcę, Kryptor również został zniszczony. 


Kozu 
Generał Kamiennej Armii, który służył Mrocznemu 
Władcy. Wraz ze swoimi potężnymi wojownikami 
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został stworzony do walki z Pierwszym Mistrzem 
Spiniitzu. 

Misako 

Matka Lloyda Garmadona i uprzejma pani arche- 
olog. Wraz z Mistrzem Wu pomaga drużynie ninja, 
głównie z pokładu Perły Przeznaczenia. 


Mistrz Chen 

Dawny właściciel fabryki klusek, który próbował 
ukraść moce żywiołów innym mistrzom. Ninja go 
powstrzymali, a on sam trafił do Przeklętej Krainy. 


Mistrz Wu 
Stary i mądry mentor ninja, który lubi pić herbatę 
i zawsze jest gotów do pomocy swoim uczniom. 


Mistrz Yang 

Twórca stylu walki Airjitzu, który jako duch straszy 
w opuszczonej świątyni. Ten, kto jej nie opuści przed 
świtem, zostanie zamieniony w ducha — o czym nie- 
stety przekonał się Cole. 


Marro 

Mistrz Zywiołu Wiatru, który niegdyś był uczniem 
Mistrza Wu. Gdy się dowiedział, że nie zostanie 
Zielonym Ninja, dał się skusić złu. Później zaatako- 
wał krainę Ninjago na czele armii duchów. 
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Nincdiroicdij 

Mechaniczni ninja skonstruowani przez doktora 
Juliena. Mroczny Władca przejął całą ich armię 
i wykorzystał do niecnych celów. 


Pythor P. Chumsworth 

Ostatni żyjący Wężowiec z plemienia Anacondrai. 
Silny i przebiegły przeciwnik, który nigdy nie daje za 
wygraną. 


Ronin 

Złodziej i łowca nagród. Często ryzykuje życie, żeby 
pomóc ninja, ale nigdy do końca nie wiadomo, co 
knuje. 


samukai 

Potężny generał armii szkieletów, który rządził 
Podziemiami. Był jednym z pierwszych przeciwni- 
ków ninja. 
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Czas duchów jeszcze się nie skończył. 
Złowrogi czarnoksiężnik Clouse powraca pod postacią zjawy, 
co przysporzy drużynie ninja nie lada kłopotów. 
W dniu Święta Umarłych historia się powtarza, ale tym 
razem pojawiają się duchy innych wrogów krainy Ninjago — 
i jest wśród nich ktoś, z kim Cole ma szczególne rachunki 
do wyrównania. Czy Mistrzom Spinjitzu uda się 
stawić czoła kolejnym wyzwaniom? 


Szukaj także: 
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